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Jak pielęgnować powołanie
Nasamprzód musimy sobie z góry 

powiedzieć, że za nie w świecie nie bę­
dziemy zmuszać dziecka do stanu du­
chownego. Przecież tylko ten może zo­
stać kapłanem, kogo sam Bóg powoła. 
A jednak są matki, którym się zdaje, 
że gdy w dziecko będą wmawiać, że 
powinno być księdzem, to rzeczywiście 
księdzem zostanie. Słyszy się o mat­
kach, które umierając, każą synowi 
przysięgać, że poświęci się stanowi du­
chownemu. Taka przysięga nie ma 
żadnego znaczenia.

Jest inny sposób na pomnożenie licz­
by kapłanów. Wskazał go sam Jezus, 
kiedy wy rzeki skargę: „Żniwo wpraw­
dzie wielkie, ale robotników mało“, za­
raz dodał: „Proścież tedy Pana żniwa, 
aby wysłał robotników’ na żniwo swo­
je“ (Mat. 9, 37).

Modlitwa jest pierwszym i najważ­
niejszym środkiem do wzbudzenia po­
wołań. Pan Bóg chce, aby mu się 
wprost naprzykrzano modlitwą: „Proś­
cie a otrzymacie, szukajcie a znaj- 
dziecie, kołaczcie a będzie wam otwo­
rzono“ (Mat. 7, 7). Gdybyśmy mieli 
więcej ufności w skuteczność modli­
twy, iłeżbyśmy dobrego zrobić mogli! 
W żywocie pewnej Angielki, nazwi­
skiem Vaughan, matki kilkanaściorga 
dzieci, czytamy, że przez lat dwadzie­
ścia każdego wieczoru klękała do go­
dzinnej modlitwy, aby wyprosić dla 
swych dzieci łaskę powołania. I Bóg 
jej wysłuchał. Pięć córek wstąpiło do 
zakonu, sześciu synów zostało kapłana­
mi, a dwaj inni byli przez pewien czas 
w seminarium, ale przekonawszy się, 
że nie mają powołania, zaniechali za­
miaru.

Wszyscy wiemy czego dokonała wy­
trwałą modlitwą św. Monika — że syn 
jej, który się uwikłał w błędy heretyc­
kie i w zle towarzystwo, nie tylko się 
nawrócił, lecz został kapłanem, potem 
biskupem i świętym. Powiedz przeto 
sobie, matko - katoliczko : „Mogły tam­
te matki wyprosić-tyle dla swycli dzie­
ci u Boga, dlaczego ja bym nie mo­
gła?“.

Jeżeli chczesz, matko, żeby ziarno 
Powołania, które Bóg złożył w sercu 
twego dziecka nie zamarło, to staraj 
się ze wszystkich sił o chrześcijańskie­
go ducha w domu swoim. Jakie wycho­
wanie będzie miał twój syn za młodu, 
takim. kapłanem później zostanie. Sły­
szy się narzekanie ludzkie, że nie 
wszyscy kapłani , są święci. Powinno 
się najpierw narzekać na matkę złego 
kapłana, i na otoczenie, w którym się 
wychował, będąc jeszcze chłopcem. Je­
go nieszczęściem było, to, że w domu 
rzadko widział coś dobrego, za to czę­
sto patrzał na zły przykład.

Ojciec Święty, Pius XI w Encyklice 
o kapłaństwie nakreślił obraz rodziny, 
która zapewnia rozwój powołania. Wy- 
kwitną —tak mówi Papież —powoła­
nia kapłańskie z tych rodzin, gdzie ro­
dzice proszą Boga o liczne potomstwo, 

gdzie przyjmują dzieci z wdzięcznoś- _ 
cią. jako'dar niebieski i dowód miłości 
Bożej, i,

gdzie od zarania ich życia zaprawia-№ 
ją je w bojaźni Bożej, miłości dla Je-|j 
zusa ukrytego w Eucharystii i do Mat- ** 
ki Bożej,

gdzie rodzice dają swym dzieciom 
przykład rzetelności, pracowitości i po­
bożności,

gdzie dzieci widzą, że rodzice wza­
jemnie się miłują i do Sakramentów 
św. często w ciągu roku się zbliżają.

gdzie nie tylko nakazanych postow 
przestrzegają, ale poddają się również 
dobrowolnym umartwieniom,

gdzie dzieci patrzą jak rodzice litu­
ją się nad wszelką nędzą i wedle sil i 
możności wspierają ubogich.

ROZWOJ POWOŁANIA
Z początku oznaki powołania będą 

może bardzo drobne, dziecinne. Widzia­
łaś już może matko, jak twoje dziećlcb, 
wróciwszy z samy lub nieszporów „od­
prawia nabożeństwo“. Kiedyindziej 
wchodzi na stołek i prawi „kazanie“ do 
swych rówieśników.

„Co z tego dziecka będzie ?“ — 
pyta się jedna sąsiadka drugiej.

Niewiadomo... Teraz zawcześnie pro­
rokować, ale należy podziękować Bogu 
za to, że dał dzieenu pociąg do rzeczy 
świętych. I jeżeli ludzie widząc, jak 
chłopiec lubi strugać i kleić kawami 
drełwną, mówią sobie, że chyba wyroś­
nie na stolarza, to i o twoim dziecku 
które chętnie naśladuje czynności ka­
płańskie, można także myśleć, że kto 
wie, czy go Pan Bóg na kapłana me po­
woła.

Z biegiem lat powołanie dojrzewa. 
Chłopiec, którego Pan Bóg prawdziwie 
wybrał na kapłana, odznacza się zami­
łowaniem czystości, unika wszystkiego, 
co nieskromne, nienawidzi kłamstwa, 
jest pracowity, pilny w nauce, Usłużny 
dla rodziców. liozumie się, że ma i wo­
dy — wszak nie jest aniołem, ale te 
wady są drobne, nie pochodzą z serca 
zepsutego. U chłopca powołanego na 
kapłana, prędko się okazuje ’zamiłowa­
nie do modlitwy, a przede wszystkim 
czułe nabożeństwo do Matki Najświęt­
szej. On sam nie wie, skąd się to u .nie­
go bierze, tylko tyle wie, że mu dobrze 
w kościele, że lubi klęczeć przed Naj­
świętszym Sakramentem i rozmawiać z 
Jezusem.

Kiedy w ten sposób chłopiec dojdzie 
do lat 12—14, rodzice mają obowiązek 
zastanowić się, jak pokierować nauaą i 
wychowaniem syna, żeby mu umożli­
wić w przyszłości poświęcenie się sta­
nowi duchownemu.

DUSZE APOSTOLSKIE
W roku 1.925, w dzień św. Trójcy, aa 

ulicy Dublina, w Irlandii, zmari nagle 
robotnik w podeszłym wieku, nędznie 
ubrany. Wiedziano o nim tylko tyle, ze 
się nazywa Mateusz Talbot, że jest 
ubogi, że często chodzi do Kościoła i ż® 
nikt się nim nie opiekuje. Zawieziono 
go do kostnicy. Tutaj przekonano się, 
że ma na sobie włosiennicę pokutniczą. 
Dalsze badania okazały, że młodość te­
go człowieka była bardzo burzliwa. Je­
szcze jako 25-lętni młodzieniec ulegli 
nałogowi pijaństwa. Co zarobił, ' to 
przepił. Aż tknięty łaską Bożą podczas 
misji, nawrócił się i rozpoczął uczciwe 
życie. Pracował jako robotnik w skła­
dzie drzewa, nosząc na barkach drze­
wo, Wstawał wcześnie rano, modlił się 
dwie godziny i szedł do kościoła. Pod­
czas Mszy św. przystępował codziennie 
do Komunii św. Wieczorem po ciężkiej 
pracy modlił się do 11 godziny. Co za­
oszczędził z niewielkiego zarobku, obra­
cał na jałmużnę, na misje wśród pogan 
i na kształcenie kapłanów. Za swe.: 
ciężko zapracowany grosz wykształć;! 
czterech młodzieńców i doprowadził ich 
do święceń kapłańskich.

To był prawdziwy wyznawca i apo» 
stół Jezusa Chrystusa,



W starożytnym Kościele, szczegól­
nie w czasach katakumb pilnowali dia­
koni drzwi na stronie mężczyzn, a sub- 
diakoni drzwi na stronie kobiet, aby 
osób obcych lub wrogich do kościoła 
nie wpuszczać. Ale kiedy później pow­
stało więcej świątyń, zrodziła się po­
trzeba święcenia specjalnych klery­
ków na urząd stróżów drzwi kościel­
nych. Nazwa: ostiariusz pochodzi od 
wyrazu łacińskiego ostium — drzwi. 
Od 4 wieku został urząd ostiariuszów 
wykonywany przez laików i tak prze­
trwało do dzisiaj.

Podczas udzielania tych święceń'’ bi­
skup przypomina klerykowi, aby przy­
oblekł się w nowego człowieka, który 
według Boga został stworzony w, spra­
wiedliwości i prawdziwej świętości.

Biskup kieruje do ostiariusza klęczą­
cego ze świecą upomnienie, aby nowe 
obowiązki swego urzędu spełniał su­
miennie. Nowo wyświęceni ośtiariusze 
mają dzwonić i otwierać oraz zamykać 
drzwi zakrystii. Potem biskup przema­
wia: „Postępujcie jako ci, którzy mu­
szą zdać sprawę przed Bogiem za rze­
czy które tymi kluczami zachowane 
będą“.

Pe wyświęceniu prowadzi Archidia­
kon ostiariuszów do drzwi zakrystii i 
poleea je zamknąć i otworzył, oraz 
petiągaąe za linkę dzwonka.

KRÓL TATR
(LEGENDA)

Było to w Tatrach jakoś pod jesień. 
Jeszcze tu i ówdzie pasły się stada 
owiec na halach i skubały resztki traw 
mizernych, a już buki zaczęły się stroić 
w ezerwień i nocne chłody dawały się 
we znaki wszystkiemu, co żyło.

Na Pisanej w Kościeliskach bacował 
podówczas stary Łowisz z Bystrego zs 
swym, synem Jaśkiem i dwojgiem jesz­
cze juhasów od Kulów, a i ze swoją 
wnuczką Maryna.

Zwykle na pocłwieczerz, gdy spędzo­
no owce do zagród i powiązano bydło, 
zaś psy owczarskie strzegły bacowskie­
go dobra, stary Łowisz wlókł się do 
szałasu, siadał przy ogniu i, zakurzyw­
szy fajkę, nieraz po późną noc opowia­
dał różne gadki swej czeladzi, która go 
ehętnie i z ciekawością zawsze słuchała.

Raz, kiedy bak wszyscy zasiedli -we­
dle warty, baca jął prawić, jako to 
drzewiej bywało: Zakopanego ani Wi­
towa ani Chochołowa jeszcze wtedy nie 
było; wszędy ciągnęły się nieprzebyta 
bory, a w burach co krok —■ niedź­
wiedź i wszelijakie inne drapieżniki. 
Ciekawość więc niejednych brała zooa- 
czyć, co to się bryje w tych głębiach 
leśnych i po za nimi; za reglami - • u 
stóp samutkich gór"!?...

Ńie namyślając się wiele, zebrała się 
gromada podhalańskich górali i pew­
nego dnia o świcie wyruszyła ku pó'; 
ludniowej stronie Tatr na zwiady, 
aby zaspokoić swą ciekawość.

Wdarła się więc w gąszcz leśny, 
przebyła regiel, z niejednym niedźwie­
dziem stoczywszy walkę po drodze, az 
wreszcie dotarła do "wielkiej poldńy u 
podnóża jakiejś hrubej wyniosłej tur­
ni.

Ostiariat jest pierwszym stopniem 
d& kapłaństwa i zalicza się do t. zw. 
czterech niższych święceń.

Przed przyjęciem tego święcenia 
musi kleryk odbyć trzydniowe reko­
lekcje.

Obraz obok wyraża pięknie urząd i 
obowiązki ostiariusza, który ma bvć 
wiernym i pełnym poczucia odpowie­
dzialności, stróżem domu Bożego.

JAKO Cl, KTÓRZY rWóZA 
ZDAĆ -SPRAW. PRZ6D BOGkM

Stanęli górale i patrzą. Na polanie 
trawa po pas. Cała ćma dzikich kozic 
pasie się wesoło, pobekując, a na wy­
krocie, na klodzinie jodły, powalonej 
wichrami, siedzi wielgi chłop, wysoki 
może na jakieś trzy metry, w kożuchu, 
odwróconym wełną do góry i gra na 
gęślach, że hej!...

A co przerwie, to zwierzęta, trwożnie 
podnoszą zaraz głowy i nastawiają 
uszu, jakby obawiały się czegoś...

Nie wiedzieli górale, co począć: iść 
dalej, czy wracać ? Gdy tak stoją i me­
dytują, jeden z nich, nie zastanawiając 
się widocznie, jakie mogą być następ­
stwa — huknął (jak to we zwyczaju 
bywa u górali) na cały glos:

— Hooho — huuuu!...
, Urwała ci się naraz melodia gęśliko- 

iśfe, kozice pierzchły, jak wiatr z Pola­
ny, a ów Olbrzym, poderwawszy się z 
kłody, przyłożył ręce do ust i w odzew 
odkrzyknął: '

— Hooho huuuu!!!...
I począł iść w ich stronę. A glos je­

go był, jako ten grzmot w czasie na­
wałnicy letniej i rozbrzmial trzykrot­
nym echem pośród złomów i urwisk 
skalnych..

Z trwogą spojrzeli na siebie chłopi, 
obnażyli głowy i, przeżegnawszy się 
nabożnie, zaczęli spiesznie cofać się w 
głąb boru, zaś dźwięk głosu tamtego 
biegł w ślad za nimi i wwiercał się w 
ich uszy i serca...

Gdy wrócili napoły żywi do wsi swo­
jej i opowiedzieli syćko dokumentnie 
staremu plebanowi, co widzieli, ten — 
wysłuchawszy ich uważnie — objaśnił, 
że był to nie kto inny, jeno sam Król 
Tatr, pan dobroduszny i opiekun zwie­
rząt górskich, który nie lubi, gdy ktoś 
— po próżnicy — naremnie nań woła 

lub przeszkadza w jego rządach i odry­
wa od pracy...

1 od tej to pory zabroniono surowo 
wszystkim, co w regle się udawali, aby 
— broń Boże — nie naruszali ciszy ma­
jestatu gór i nie odrywali nieznanego 
od jego zajęć!...

Dawno baca skończył swą opowieść 
i już dwa razy zdążył fajkę swoją, na­
łożyć i wypalić, a juhasy wciąż siedzie­
li bez ruchu, zadumani i zapatrzeni w 
przygasające ognisko. Nikt nie zauwa­
żył nawet Jak Maryna, uwarzywszy 
posiłek, odstawiła garnek na bon i ci­
cho, niepostrzeżenie wysunęła się z sza­
łasu do pola.

Na świecie już dobrze poszarzało. 
Gdzieś — hań po turniachszedł ci­
chy wiatr i chwilami przewalał zwały 
mgieł, a te, zsuwając się powoli w aoł 
po obleśnych żlebach i piargach,,.— 
oplatały niby uściskiem karłowatą- ko­
sówkę i kępy dawno zrudziaiych .traw...

Maryna chwilę stała na progu, po­
tem przy wołała psa, leżącego obok, po­
gładziła go po długich, puszystych ku­
dłach i już, już miała zawrócić do sza­
łasu, gdy w tern coś nagle, jakby po­
kusa, szepnęło jej do uszu:

...—■ Zakrzyknij!!! —
Nie namyślając się wiele, przyłożyła 

obie dłonie do ust i naraz: — Hoooo —• 
huuuu! — padło z jej -pełnych piersi 
gdzieś w. przestrzeń. Becz jeszcze nie 
przebrzmiaio echo jej głosu, gdy w tern 
skądsiś — spod turni, czy też od upła­
zu —-ktoś, jeszcze głośniej i donośniej, 
jakby przedrzeźniając się, krzyknął:

...— Hooo — huuu!...
— Pewnikiem ktoś zabłądził w gó • 

rach i wola o pomoc? — pomyślała 
Maryna i znów, przyłożywszy ręce, do 
ust, huknęła z całej siły:

— Hooo — huuuu!...
Tymczasem ten ktoś odezwał się, ale 

juz znacznie bliżej, niż za pierwszym 
razom. Ośmieliło to dziewczynę i nawo­
ływaniom jej nie było końca.

A glos tamtego zbliżał się coraz bar 
dziej, rósł i potężniał...

Wreszcie rozległ się tuż prawie obok, 
jednak taki dziwny i niesamowity, że 
dziewczynę mimo woli strach ogarnął: 
jednej chwili zawróciła i wpadła dc 
wnętrza szałasu, zatrzasnąwszy drzwi 
za sobą.

Zerwali się z miejsc juhasy, dziadek 
chwycił za ciupagę, Maryna zaś wcis­
nąwszy się w kąt szopy, stoi wylęknio­
na i drży cała.

— Co ci?!? — pyta baca, ni« wie­
dząc, co się stało.

— Dziad., ku!.. Dziad., ku!!!..
— Co? Mów!!!...
— Haniok... za progiem!...
— Kto?!?...
— On!... Król Tatr!!!...
— Jakto!... skąd?!?
— A no! za-wo-ła-łak: — „Hooo! — 

Huuuu!“...
— No i... ?
— Zeseł na na-skom hole!...
— O, ty niescensna! — zawołał sta­

rzec i już, już miał skoczyć ku Mary­
nie, gdy wtem warknął pies przy pro­
gu, zcicha skrzypnęły dźwierze i do 
szałasu wszedł olbrzym Odziany był w 
barani kożuch, odwrócony do góry weł­
ną a u każdego strączka wisial sopel 
lodu. Twarzy jego trudno było się 
przypatrzeć, bowiem wszedłszy rnusiał 
wpół się zgiąć, aby nie uderzyć głową 
o niski pułap. Tylko juhasy jakoś za­
uważyli, że miał nos orli, i włosy dłu­
gie, całkiem białe, jak śnieg..

Tymczasem dziwmy ów przybyszStr. 2 — Ł A D BOŻY



Wielki człowiek — wielki święty
Podczas sławnej obrony Pampelony 

kula francuska rani młodego oficera i 
wyrywa go spośród zdemoralizowanego 
życia obozowego. Leży u brata swego 
z nogą przestrzeloną, przykuty do łoża. 
Lecz choć noga pilą, i nożem kilkakrot­
nie zoperowana strasznie mu dokucza, 
umysł wolny chciałby się rozerwać i 
obciąłby poczytać.

W domu nie ma romansów. Daią mu 
wzamian żywoty świętych. Pod ich 
wpływem otwierają się zwolna oczy 
młodzieńca na nowy, zupełnie od do- 
tytehczasowego życia odmienny świat.

Zrzuciwszy z sumienia w trzydniowej 
spowiedzi ciężar grzechów. wdziewa po 
raz ostatni swój mundur oficerski. 
Przez całą noc przed obrazem Zwiasto- 
waiiia1 pełni straż honorową. Nad ra­
nem zdejmuje mundur oficera armii 
królewskiej: miecz i sztylet zawiesza 
na ołtarzu a wkłada na siebie łachma­
ny żebracze.

Usunął się do bliskiej pieczary i po­
zostawał tam siedem godzin na modli­
twie. Dojrzałym owocem tych zmagań 
duchowych Ignacego i widomym zna­
kiem nadprzyrodzonej łaski Bożej są 
„Ćwiczenia duchowe“.

Książeczka ta postawiła tego teolo­
gicznie niewykształconego człowieka w 
poczet największych mistrzów we­
wnętrznego życia i odegrała w dziejach 
Kościoła rolę nadzwyczajną.

Po roku pokuty nikt nie poznałby 
w ubogim eremicie dawnego oficera 
królewskiej armii. Odziany w łachma­
ny, z kijem żebraczym w ręku, zawę­
drował Ignacy Loyola, by prosić pa­
pieża 9 błogosławieństwo, do Rzymu. 
Patera do Wenecji, stamtąd do Pale­
styny.

W wieku, w którym już nikt sie nie 
u«av en. mąż dojrzały, były oficer, po- 
tesaek dumnego rodu Loyolów, nie 

podszedł do ogniska, nachylił sio nad 
płomieniem i stał tak przez chwilę, aż 
z lodowatych sopli poczęła sączyć się 
woda i zalewać watrę. Oprzytomnieli 
parobcy, widząc, co się dzieje.

Pierwszy zerwał się Jasiek na równe 
nogi i krzyknął:

— Święconej wody i... baziczek!’!
Porwał sie z miejsca i młody juhas, 

skoczył na ławę, sięgnął z za obrazka 
Panienki Ludźmierskiej kawałek po­
święconej kredy i dalejże nią opisywać 
dokeluśka watry.

Lecz olbrzym nie czekał, ze.kiela go 
®»iszą i pokropią: pogroził tylko Mary­
nie i. żwyrtnąwszy się. znikł nagle...

Jeno psy owczarskie wvłv ieszeza 
petem przez długą chwilę i juhasy nie 
śmieli odezwać, się choć słowem czas 
jakiś, ani też wyjrzeć prawd szałas, tak 
byli zdziwieni i nrzestraszeni...

A na drugi dzień, raczej tejże samej 
nocy, przvgnal zimny wiatr od Orawy 
śnieżne chmury i. nrzykurzyl ealuśką 
halę Pisaną, że hej!,..

w
Od tej poty Łowisz już nie brał ae 

sobą ria polanę wnuczki -Maryny, i jak 
tylko buki zaczęły w Kościeliskach 
stroić się w czerwień i owoę drżeć no 
nosach — zaraz kazał spędzać stado z 
gór w dolinę i to bez hałasu, abv cza­
sami. broń Boże, nie ściągnąć znów na 
siebie gniewu Króla Tatr...

E. Kłoniecki 

waha się zasiąść pospołu z dziećmi pą 
jednej ławie i prosi nauczycieli., b" byli 
jak najbardziej wymagający. Potem 
idzie na Uniwersytet. A-lę ,i tu pie 
uśmiecha mu się słońce. To prawda, że 
ciało ma chrome. Ale posądzają go o 
gorsze kalectwo, o przewrotność du­
cha. Dlatego, że się rożni od-innych, że 
na sprawy Boże inaczej patrzy, wyda­
lają go z wyższej szkoły w Alkali.

Wrzucają go do więzienia. Grożą mu 
niejeden raz strasznym, inkwizvcyj- 
nym sądem. Wreszcie wyszydzony i po­
deptany jako nieużytek społeczny, prze­
pędzony z najświetniejszego Uniwersy­
tetu w Hiszpanii, w Salamance, idzie 
na nową' tułaczkę.

Cierpi niewymownie, ale nie zała­
muje się. Takie snadź już jest praivo 
Boże, wymagające od każdego wielkie­
go człowieka, zanim stanie się świętym, 
by przecierpiał tyle, ile tylko znieść 
może jego biedne serce.

W roku 1521 rozpoczął swą naukę.,ą 
ukończyłńte dopiero około 1534. Nie 
były to lata łatwe, dni kwieciste, mio­
dem płynące...

Jedynym jego celem dusze 'lhdzkie. 
Ale, że nie wolno mu głosić nauk, za­
nim nie odsiedzi 4 dalszych lat teologii 
na którymś z uniwersytetów, i że Hisz­
pania dla niego zamknięta opuszcza ją 
i idzie zagranicę. Pieszo przemierza 
wśród nieustannych zamieszać è Fran­
cję. Samotnym towarzyszem jest mu 
osiołek, dźwigający książki, z którymi 
rozstawać nie będzie się już nigdy. Kie­
dyś później, klasztorom swoim nakaz® 
czułe staranie o książki, te najważniej­
sze sojuszniczki każdego Bożego bo­
jowca.

Bo klasztor bez książek, to forteca 
bez armat. Kapłan bez biblioteki to żoł­
nierz bez karabinu. ?(.

Mimo piętrzących się trudności stu­
diuje bezustannie. Rok po roku składa 
w Paryżu swe egzaminy. 1533 będzie li­
cencjatem, 1534 magistrem. Żyjąc pra­
wne z niczego, będzie mimo wielkiej od­
rębności życia przykładem cnót chrze­
ścijańskich.

Samo ukazanie się zjednywa mu 
zwolenników, dłuższe przebywanie — 
gorących przyjaciół. Ale i tu w Paryżu 
nie brak przejść strasznych. Tam w 
Hiszpanii areszty, sądy, więzienia, tu 
sprawa boleśniejsza: grozi mu publicz­
na chłosta.

Mając lat 39, wstępuje Ignacy do 
Kolegium św. Barbary. Duch panuje 
tu rozwiązły. Nieraz w nocy. studenci 
pokryjomu oknem spuszczają się ma 
ulicę, by nadużywać życia w paryskich 
miejscach rozpusty. To też niejedno­
krotnie zaraza cielesna gości w tym 
domu. Otwiera się pole do zdobywania 
dusz. Każdej niedzieli uczęszcza Ignacy 
do spowiedzi i Komunii św. i nakłania 
studentów, by czynili to samo. Za prze­
winienia, których nie był winowajcą, 
ma go spotkać ciężka kara. On. rycerz 
krwi, wrażliwy na wszelkie zhańbienia, 
dumny kastylijski hidalgo, mszczący 
każdą obrazę ceną życia, ma być wobec 
grona profesorskiego przed wszystkimi 
uczniami publicznie schłostany. Wszy­
stko już przygotowane do tego wido­
wiska. Ignacy gotów przyiać tę chłostę. 
Jest zupełnie spokojny. Wtem zdarza 
sie coś nieoczekiwanego.

Ignacy prosi przełożonego o rozmowę 
w cztery oczy. Nie wiemy, ao tam 
mówiono. To jednak przekazała nam 

historia, że Govea, człowiek surowy, 
lecz sprawiedliwi’, ów rektor kolegium 
św. Barbary, po długich, męczących 
chwilach wyszedłszy z Ignacym przed 
zgromadzonych, nie tylko nie zezwala 
na chłostę, ale publicznie klęka przed 
Ignacym i wobec wszystkich prosi go e 
przebaczenie. *

Wszystko to rnusiał przecierpieć, za­
nim doszedł do kresu nauki. Ale wszy­
stkie cierpienia, wszelkie zdobycze na­
ukowe i tytuł magistra filozofii były 
niczęm w porównaniu z radością zdo­
bycia pięciu wiernych i godnych towa­
rzyszy, wszystkich szalenie uzdolnio­
nych i szczerze sprawie bożej odda­
nych. Żeby związek swój utrwalić, zło­
żyli w dniu Wniebowzięcia. Matki Bo­
skiej, w roku 1534, w kaplicy św. Dio­
nizego na Montmartre w Paryżu, ślu­
bowanie .ubóstwa i czystości.

Sześć lat później, po pokonaniu wie­
lu, bardzo wielu trudności, luźne to 
zgromadzenie przemieniło się w silne 
stowarzyszenie, w słynny zakon je­
zuicki. Nowe stowarzyszenie stanęło da 
szczególniejszej dyspozycji Ojca św. i 
przekształciło się w najwaleczniejszą 
armię prawdziwych Chrystusowych żoł­
nierzy.

Zjawił się dla Kościoła wybawca. 
Pan Bóg sięgnął po niego, do bohater­
skiego kastylrjskiego szczepu, rasy 
wówczas najdzielniejszej, najtward­
szej i najodważniejszej. Hidalgo, rycerz 
niezmordowany w trudach i bojach, łą­
czący w sobie krew Rzymian, Gotów i 
Maurów, był Ignacy jednym z tych bar­
dzo rzadkich ludzi , który wszystko 
przyciąga ku sobie jak magnes, który 
nie tylko że nigdy nie potrzebuje być 
popchnięty naprzód, ale jeszcze innych 
za sobą ustawicznie ciągnie ku naj­
piękniejszym ofiarom i najeięassEjrm po­
święceniom. Na zamku Ley ołów pięć 
było córek i pięciu synów. Pierwecy po­
legł w nowoodkrytej Ameryee jak*  
żołnierz, drugi zginął w walee b Tur­
kami na V*7ęgrżech,  trzesi. i czwarty za­
ciągnęli się pod sztandary „Wielkie»« 
Pułkownika“ Gonzalvo de Cordova, lay 
śmiercią waleczną polec we Włoszech— 
a piąty, najmłodszy, to właśnie nasz 
Ignacy, który zamieniwszy szpadę aa 
brewiarz, stał się twórcą najpotężniej­
szego zakonu i zdobywcą całego wiel­
kiego świata dla Jezusa Chrystusa. 
Wielki Napoleon rnusiał mieć Fraaeję 
bo bez Francji pozostałby zerem. Igna­
cy sam sobie wybiera narody i se-s*  so­
bie tworzy armię potrzebną. Był to 
taki człowiek, jakim tylko raz na łsi- 
kaset lat niebo ziemię ‘dąńay. Mniej®» 
o to, czy prawdę mówi legenda, uńaie- 
szczająea dzień jego narodzenia na nec 
gwiazdkoy/ą 149.1 r„ to jedno jest pw- 
ne, że Ignacy prawdziwy«*  był dr.ram 
Opatrzności dla uginająseg® się pad 
ciężarem czasu Kościoła.

Człowiek na wskroś szlachetny. I$s 
niszczy lecz buduje, bo jest kąteliclu. 
Jak Luter" tak i on — - widział zgorsze­
nie renesansowe Raymu i słyszał dzwo­
ny bijące na pogrzeb Wiecznego Mia­
sta.

Leez gdy Luter, pragnie tylko dobić 
i zniszczyć, on, przedstawiciel kultury 
chrześcijańskiej, postanawia Rzym, na 
nowo zdobyć i odzyskać dla Chrystusa.

ff.
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Przykazania dla małżonków
Przed kilkunastu laty (jeszcze przed 

drugą wojną światową) pewien sędzia 
którego specjalnością były sprawy roz­
wodowe, doszedł na podstawie niesly- 
tóianej ilości rozpatrywanych przez sie­
bie spraw do przekonania, że rozwody 
ustałyby, gdyby małżonkowie zechcieli 
ściśle się stosować do następujących 
przykazań:

Dla żony:
1. Nie bądź rozrzutną i nie marnuj 

grosza, zapracowanego przez męża nie­
raz z ciężkim trudem.

2. Dbaj o czystość twego domu i oto­
czenia.

3. Staraj się być zawsze ubrana po­
rządnie i schludnie.

4. Nie bądź zalotna w stosunku do 
innych mężczyzn.

5. Nie sprzeciwiaj się umiarkowanej 

i rozsądnej surowości męża wobec 
dzieci.

> .6. Nie spędzaj zbyt wiele czasu ze 
swą ńiątką.

7. Nie opowiadaj twym znajomym o 
sprawach domowych i rodzinnych.

8. Nie mów nigdy przed nikim źle o 
twoim mężu.

9. Bądź zawsze pogodną, uprzejmą i 
ustępliwą w drobnostkach. Obojętna 
żona często musi ustąpić miejsce in­
nej kobiecie, która okaże się czułą i 
troskliwą dla jej męża.

10. Bądź delikatna i taktowna.
Dla męża:
1. Nie skąp nigdy na wydatki do­

mowe.
2. Nie wtrącaj się do spraw natury 

czysto gospodarczej (gospodarstwo 
kobiece).

3. Bądź pogodny. Nic nie eddaialywa 
gorzej na nerwy zmęczonej kobiety, 
jak powrót do domu męża nachmurzo­
nego, ponurego i milczącego.

4. Bądź zawsze uprzejmy i grzeczny 
dla twej żony. Nie tylko przy ludziach.

5. Staraj się przypodobać twej żoni® 
tak, jak była jeszcze narzeczoną.

6. Nie bądź drobiazgowym i nie 
sprzeczaj się o każdą drobnostkę.

7. Zakładaj sobie ognisko domowe o 
ile możności zdała od najbliższych 
krewnych twoich i twojej żony.

8. Nie trzymaj sublokatora.
9. Staraj się utrzymywać twe ubra­

nia i rzeczy w czystości i porządku.
10. Bądź dobry i sprawiedliwy dla 

swych dzieci.
Trwałe małżeństwo — to trwała i 

bogobojna zarazem rodzina, a trwałe 
rodziny, to silne społeczeństwo i naród.

KULTURA CIAŁA
© sposobie .korzystania ze sportu u- 

«teielają wskazówek wykwalifikowani 
nauczyciele kultury fizycznej, I mło­
dzież naogół je zna, może lepiej w nie­
których wypadkach niż dzieje ojczyste. 
Czy jednak mówienie o sporcie tylko z 
punktu widzenia techniki sportowej wy­
czerpuje zagadnienie w całości? Co 
można powiedzieć o sporcie w świetle 
wiary i moralności? Nie sposób pomi­
nąć . Sprawy ustosunkowania się katoli­
ka do sportu. 1

W toku rozważań trzeba rozstrzyg­
nąć-, gdzie leży prawda: Czy mają ra­
cję ci co powtarzają: „mensa sana in 
eorpore sano“ — zdrowy duch w zdro­
wym ciele“, czy ci, którzy w powie­
dzeniu „zdrowe ciele w zdrowym cie­
le“ wypowiadają. niechęć swą do spor­
tów.

Na wstępie, aby nic zrazić, wielbi­
cieli sportowców i sportów, trzeba z 
akcentem powiedzieć, że sport Dosiada 
wiele pożytecznych walorów dla czło­
wieka. Stanowi on „przedszkole dla 
dalszego zdyscyplinowania; twardość 
wobec samego siebie, jaką się wykazu­
je w ćwiczeniach cielesnych, jest po­
czątkiem dla głębiej idącego zdyscypli­
nowania w walce przeciwko nieupo­
rządkowanym marzeniom, nastrojom i 
namiętnościom“. (Boerster).

Nawet gdyby nie można było zna­
leźć wielkich korzyści sportu dla po­
większenia mocy ducha, to samo zdro­
wie ciała płynące ze sportu nakazuje 
nam się odnosić do ćwiczeń fizycznych
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Wyścigi kolarskie

z należytym respektem; sport pozwą, 
la człowiekowi spełniać moralne obo­
wiązki wobec ciała.

Zaniepokojonym rodzicom, którzy 
biadają nad tym, że syn traci niepo­
trzebnie czas na sportach, należy po­
wiedzieć, że czas spędzony na sportach 
nie jest czasem straconym. Raz dlate­
go, że troska o zdrowie nie zalicza się 
do czasu straconego. Po drugie, co 
trzeba z naciskiem podkreślić, zajęcie 
młodzieży sportami odciąga ją od in­
nych sposobów, wyżycia, jak karty, 
wódka, zle towarzystwo.

Aby młodzież prawidłowo i pomyśl­
nie się rozwijała potrzebuje koniecz­
nie t. zw. wyżycia. Sport właśnie sam 
w sobie jest doskonałym do tego środ­
kiem, zwłaszcza dla młodzieży szkol­
nej miejskiej, która ma mało ruchu.

Kiedy się wspomni te całe rzędy na­
miotów w lasach nad jeziorami i mło­
dzież uprawiającą sport w kąpieli wia­
tru i słońca, to wtedy dopiero mpżna 
sobie należycie uświadomić od ilu oka­
zji złego spędzania czasu uchroniono 
tę młodzież.

' Trzeba jednak ostrzec amatorów 
sportu przed pewnymi niewlaściwościa- 
mi.

Jest dużo prawdziwych i wysokiej 
klasy sportowców, ale są też młodzień­
cy i panienki „chore na sport“, to zna­
czy uważają sport źa swoje wyższe po­
wołanie życiowe, które przyćmiewa 
wseystkie inne sprawy.

Istnieje również pewna dość liczna 
grupa tzw. „snobów sportowych“. Ci 
ostatni sami żadnego sportu nie upra­
wiają, a sport ich polega wyłącznie na 
interesowaniu się sportem. Wykupują 
zawsze pierwsi bilety na rozgrywki 
sportowe, czytają „od deski do deski“ 
przeglądy sportowe, są to wyłącznie 
odbiorcy występów sportowych, ale sa­
mi nigdy na boisku nie występują i dla­
tego właściwie nie można ich do spor­
towców zaliczyć. Potrafi taki pseudo-' 
sportowiec wyliczyć wszystkich biega- i 
czy sławniejszych, a nie potrafi zrobić*  
sprawnie pięciu przysiadów.

Co innego scena lub ekran; tam nie 
każdy może się zostać artystą, trzeba 
specjalnych kwalifikacji. Stąd nic 
dziwnego, że dużo jest kinomanów. 
Inaczej gdy chodzi o sport. Tutaj każ­
dy może być sportowcem, oczywiście na 
swoją miarę i w swoim zakresie. Dlate­
go bywalcy rozgrywek sportowych, 
którzy zrezygnowali z wejścia na do­
stępną dla siebie bieżnię, kort czy ba­
sen są i będą zawsze zjawiskiem w spo­
łeczeństwie ujemnym. Nie wszystkie 
sporty i nie wszystkim można jednako­
wo polecić. Do koszykówki nie nada.je 
się bardzo mężczyzna po pięćdziesiątce. 
Do wędkarstwa lub krokieta trudno 
napędzać młodych ruchliwych młodzień­
ców.

Są sporty, które wymagają wyjąt­
kowo dużego wysiłku fizycznego

(Dokończenie na str. 7)



KULTURA CIAŁA -
(Początek na str. 4-tej)

go do jakich celów tych pienię­
dzy człowiek użyje. Jednostron­
ny trening fizyczny przewraca 
nieraz sportowcowi świat do gó­
ry nogami. Przyćmiewa wartoś­
ci wyższe. Dlatego wraz z trenin­
giem fizycznym powinien sporto­
wiec trenować w walce z namięt-

Gzy więc. prawdą jest, że zdrowy 
duch jest w zdrowym ciele? Hasło tj 
pochodzi od Juwenala z czasów rzym­
skich i było wypowiedziane w innym 
znaczeniu, a mianowicie w formie ży­
czenia; „aby był zdrowy duch w zdro­
wym ciele“. Dopiero nowożytny filozof 
Locke nadał mu brzmienie dzisiejsze. 
Trzeba zauważyć, że byli ludzie wielcy 
duchowo a fizycznie upośledzeni. Filo­
zof Sokrates był bardzo brzydki, Na­
poleon i Matejko nienaturalnie mali. 
Wybitny pisarz Dickens upośledzony 
fizycznie. Wielki poeta polski Słowacki 
chorowity.

Z drugiej strony ludzie wysportowa­
ni o dobrym zdrowiu i wysokiej kultu­
rze fizycznej byli pod względem zdol­
ności bardzo nieraz przeciętni, a pod 
względem moralnym bardzo zepsuci.

Skarżył się kiedyś Eurypides: „W. 
Attyce jest dużo złych ludzi, ale naj­
gorszymi są atleci“. U Rzymian utarto 
się nawet powiedzenie: „Głupi jak gla­
diator“.

A z tego wnioski: Istnieje wpraw­
dzie zależność między ciałem i duszą, 
ale nie. tak bezwzględna jak w świecie 
wyłącznie fizycznym. Po drugie: tre­
ning i zdyscyplinowanie ciała przez 
sport, nie tworzy jeszcze charakteru, bo 
charakter to przede wszystkim zdol­
ność podporządkowania w naszym ży­
ciu rzeczy drugorzędnych rzeczom pier­
wszorzędnym. Charakter silny, to jesz­
cze nie dobry charakter. Moce woli 
zdobyte w walkach sportowych dadzą 
się porównać do kapitału zdobytego 
przez człowieka. Wartość humanistycz­
na jego polegać będzie nie na wartości 
wyłącznie handlowej, lecz zależy od te-

Ilekroć wchodzę 
do kościoła, 

coś mię do głębi 
zawsze wzrusza! 

ktoś jakby do mnie 
słodko wołał, 

ilekroć wchodzę 
do kościoła:

— Zbliż się, 
a otrę pot ci z czoła!

niebem — napełni się 
twa dusza!...

Ilekroć wchodzę 
do kościoła, 
ktoś ból mój koi, 

łzy ostisza! — cisi 

nościami o prymat ducha.
Z tego też powodu obowiązki spor­

towca katolika muszą się podporządko­
wać obowiązkom religijno-moralnym, 
jeżeli by przyszło do ewentualnej nie­
zgodności.

Kultura sportowa nie może także 
przeszkadzać uczniom w ich obowiąz­
kach szkolnych. Nie można nazwać 
uczniem tego chłopca, który dłużej 
przesiaduje w klubie lub na boisku, niż 
nad książką. Takie przenoszenie, zbio­
rowe czy indywidualne punktu ciężko­
ści z pracy szkolnej na pracę sporto­
wą jest nieuczciwością społeczną.

Uczeń powinien przede wszystkim 
zdobywać wiedzę a nie rekordy.

Pomijając już sprawę etycznego 
współzawodnictwa i koleżeńskiej po­
stawy wobec innych sportowców,, a 
grzeczności wobec przeciwnika, należy 
również nie ubliżać poczuciu przyzwoi­
tości publicznej.

Strój, który się nosi na pływalni, nie 
nadaje się na boisko sportowe, a strój, 
który się nosi na boisku nie nadaje się 
do chodzenia po ulicach miasta. Nie 
wszyscy muszą chodzić w długich za­
konnych habitach, ale też nie wszyscy 
muszą chodzić w samych tylko paskach 
i jeszcze uparcie twierdzić, że chodzą 
w spodniach.

Nudyzm, czyli kult nagości wcale nie 
wypływa z kultury chrześcijańskiej, 
lecz z kultury pogańskiej.

Bardzo zdrowy prąd powiał w spor­
cie, mianowicie współzawodnictwa gru­
powego, gdzie drużyna walczy z dru­
żyną, zespół z zespołem, a nie jednost­
ka z jednostką. W tak pojętym sporcie 

' wyrabia się poczucie solidarności, zo­
staje usuwana pycha i fałszywa ambi­
cja, a kształcą się cnoty społeczne.

Trzeba nam umasowienia sportu, 
tzn. by było jak najwięcej ludzi upra­
wiających sport, ale jednocześnie trze­
ba jeszcze większego przeniknięcia 
sportu do codziennego życia. Nie cho­
dzi o to by sport istniał obok życia 
codziennego lecz o to by życie codzien­
ne i praca nabrały stylu sportowego. 
Zwłaszcza młodzi, ludzie powinni wpro­
wadzić więcej powietrza, ruchu i słoń­
ca w swoje życie zawodowe i nie bać 
się gimnastyki porannej, trzymania się 
prosto i otwartego okna.

Sport ma nauczyć po sportowemu 
prowadzić życie, by odznaczało się ono 
walką o coraz to lepsze wyniki w pra­
cy nad swoim charakterem w swoim 
zawodzie, by było pełne radości i zado­
wolenia jak w sporcie, by było ściga­
niem się wzajemnej uprzejmości i u- 
czynności oraz złączone z troską o 
zdrowie i dobre fizyczne samopoczucie.

Na pytanie: czy więcej sportu, czy 
mniej, trzeba odpowiedzieć: więcej i 
jeszcze raz więcej, ale zgodme z roz­
sądkiem.

Trzeba, by młodzież była zdrowa, by 
szła „użyć wiatru, morza i słońca“, ale 
żeby jednocześnie nie zapominała, że 
ich pełne zdrowie, jej radość płynąca z

Na regatach

ruchu są potrzebne Opatrzności i społe­
czeństwu, do wykonania ściśle określo­
nych dla każdego człowieka przezna­
czeń. Ks. F. Foks

UWAGI DLA KOLPORTERÓW 
PARAFIALNYCH

Należności za Ład Boży od 1 czerwca 
1351 r. należy przekazywać wyłącznie 
do PPK Ruch Bydgoszcz, ul. Armii 
Czerwonej 6, na konto PKO nr VI- 
231/110.

Wszelki grzech, choćby najmniejszy 
i pozornie całkiem nieszkodliwy, w 
rzeczywistości jest zawsze uszczerb­
kiem dla zdrowia grzeszącego, targnię­
ciem się na swoje życie, samobójstwem.

Dusza i ciało zespolone są z sobą, w 
taki sposób, że cokolwiek jedno z nich 
popełni, to wnet się odbije i na dsugim.

Swiąia Maria
Do najpierwszych Żydów nawróco­

nych nauką i kazaniami Zbawiciela na­
szego Jezusa Chrystusa należał Ła­
zarz i siostra jego Marta. Posiadali oni 
w Betanii dom i pochodzili z rodziny 
znakomitej. Marta trudniła się zarzą­
dem domowym, kuchnią, przyjmowała 
gości, czuwała nad czeladzią. Szczegól­
nie zaś słynęła z gościnności. Progi 
domu stały dla każdego wędrowca 
otworem, nikomu nie odmówiła pokar­
mu i napoju.

Skoro poznała Pana Jezusa, miłość 
bliźniego wzmogła się w niej jeszcze 
więcej. Zbawiciel często wstępował do 
jej domu wiedząc, w jak wzorowej zgo­
dzie zostają ze sobą brat i siostra i jak 
bogobojne wiodą życie.

Marta wysłuchała przestróg Jezusa 
w pokorze. Nakrywszy stół i pozosta­
wiwszy potrawy przed nim, usiadła u 
nóg Jego, aby się przysłuchać Jego 
naukom. Pan Jezus odpowiadał na jej 
pytania, a dziewica nie zapomniała żad­
nego ze słów Jego, chowając je w ser­
cu jak skarb drogocenny. Jak błogo 
nauki Chrystusa Pana podziałały na 
Martę, okazało się przy śmierci i przy­
wróceniu życia Łazarzowi.

Siostry zmarłego pogrążyły się w 
smutku; Żydzi przychodzili do nich z 
żalem i współczuciem. Jezusa tylko wi­
dać nie było. Po kilku dniach przyszedł 
Pan Jezus z uczniami swoimi. Marta 
wybiegła naprzeciw Niego i rzekła: 
„Panie, gdybyś tu był, nie umarłby 
brat mój, lecz teraz wiem, że o cokol­
wiek będziesz Boga prosił,‘da ci Bóg“. 
Powiedział Pan Jezus: „Zmartwych­
wstanie brat twój“. Marta nie zrozu­
miawszy go, rzekła: „Wiem, że w dniu
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sądnym zmartwychwstanie. Jeans od a 
powiedział 'jej: „Jam jest zmartwychft 
wstanie i żywot. Kto we mnie wierzył 
choćby i umarł, żyć będzie. A wszelki.), 
który żyje, a wierzy we mnie ni;-J 
umrze na wieki. Wierzysz temu?'*  Od-jf 
powiedziała: „Tak Panie, jam uwierzy-H 
ła, żeś Ty jest Chrystus, Syn Bogaży-J 
wego, który na ten świat przyszedłeś’’.B

To rzekłszy Marta na chwilę odeszła® 
i zawołała swoją siostrę Marię. Usiy-1 
sza wszy wołanie Marty iż Jezus przy-1! 
szedł, pobiegła Maria do Zbawiciela,j 
stojącego opodal grobu Łazarze wego,’: 
padła mu do nóg i z płaczem zawoia- ( 
ia: „Panie, gdybyś tu był, nie byłby, j 
umarł -brat moj". Jezus, gdy ją ujrzai 
plączącą i Żydów, którzy z mą przy--! 
byli, także plączących, sam zapłakał ( 
nad grobem Łazarza. Kazał odwalić 
wielki głaz położony na grobie. Powie­
działa Marta: „Panie, już cuchnie, bo 
mu już czwarty dzień". Jezus jej od- 
rzekł: „Czyż ci nie powiedziałem, że 
jeśli uwierzysz, ujrzysz chwałę Bożą ; 
Odjęli tedy kamień. A Jezus podniósł­
szy oczy swe w górę, rzeki: „Ojcze, 
dziękuję Ci, żeś mnie wysłuchał, a ja 
wiedziałem, że mię zawsze wysłuchu­
jesz; ale powiedziałem to ze względu 
na lud, aby uwierzyli, żeś Ty mnie po­
siał'*.  To rzekłszy, zawoła! głosem wiel­
kim: „Łazarzu, wynijdż z grobu". I na­
tychmiast wyszedł, mając ręce i nogi 
związane opaskami, a twarz jego byia 
chustą obwiązana. Rzeki, im Jezus: 
„Rozwiążcie go i dopuśćcie mnie 
odejść".

Trudno opisać radość sióstr na wi­
dok brata, przywróconego do życia. 
Łazarz liczył wtedy lat 30.

Po śmierci -Pana Jezusa na krzyżu, 
Marta wraz ze swoim bratem Łaza­
rzem i Marią zostań wypędzeni z Pale­
styny- Umieszczono ich na statku bez 
wioseł i żagli i puszczono na wolę wia­
trów i fal morskich. Pan Bóg zawiódł 
świątobliwą rodzinę do Marsylii we 
Francji, gdzie Łazarz został później 
biskupem. Marta zaś ze służebnicą 
Marceilą, starała się pozyskać Chry­
stusowi Panu niezamężne niewiasty, 
zachęcając je do przestrzegania ści­
słego panieństwa i czystości. Trzydzie­
ści również lat przepędziła jeszcze w 
samotności na pokucie, poście, modli­
twach i rozmyślaniu. Na rok przed 
śmiercią miała widzenie, w której prze­
powiedziano jej dzień i godzinę zgonu. 
Wiadomość tę przyjęła z radością. Za­
padła na febrę, która ciało jej strawi­
ła. Boleści znosiła z wzorową cierpli­
wością, leżąc na twardym łożu i wzdy­
chając do Zbawiciela. Chrystus Pan 
pokazał jej się w chwale swojej i rzeki 
do niej: „Pójdź, służebnico miła! Kie­
dy gościłem na ziemi, przyjęłaś mię w 
dom swój; teraz ja cię przyjmę w 
mym wiecznym mieszkaniu nie mę­
skim“. Leżąc na posypanej popiołem 
ziemi i wzniósłszy oczy ku niebu, za­
wołała święta Marta: „W Twoje ręce, 
o Panie oddaję duszę moją!" 1 zgasła 
cicho i bez lęków śmiertelnych. Zwło­
ki jej złożono w Taraskonie. Głowę 
zachowano w srebrnej grubo pozłaca­
nej puszce.

Uroczystość św. Marty obchodzi 
Kościół święty w dniu 29 lipca.

Idąc za wzorem i przykładem św. 
Marty, pełnijmy dzieła miłosierdzia z 
miłości ku Bogu. Odwiedzajmy i pie­
lęgnujmy chorych, nie szczędźmy ubo­
gim jałmużny, módlmy się za grzeszni­

ków, nie zapominajiny również w mo­
dlitwie o drogich nam zmarłych. Nieś­
my pociechę strapionym, przebaczajmy 
ńleprzyjaciołom, pełnijmy obowiązki 
wtedy ze spokojem i czystym sumie­
niem będziemy mogli umierać, ufni w 
sprawiedliwość i w miłosierdzie Boże.

Marian Jamrozik.

Ks. OLSZACKI nie żyje
Choć po przeżyciach obozowych w 

czasie okupacji, zdrowie zaczęło mu nie 
dopisywać, pracował do ostatniej chwi­
li, bo jeszcze w dniu swej śmierci: 24 
czerwca br. odprawił mszę św. i o 3-ej 
pop. ochrzcił dziecko. Tylko ślubu juz 
wieczorem dać nie mógł ,gdyż stru­
dzone serce Jego -bić przestało.

Uroczystości pogrzebowe w dniu 27
VI. br. w Mikołajewicach, ‘były wielką 
manifestacją uczuć wdzięczności i przy­
wiązania ula Zmarłego Proboszcza. 
Wzięły w nich udział me tylko miesz­
kańcy parafij: mikolajewickiej, roki- 
cińskiej, piotrkowskiej, ale i ludność 
przybyła z dalszych okolic. Katafalk 
tonął w powodzi kwiatów i wieńców. 
Dowodem uznania dla zasłużonego ka­
płana był udział JE. Ks. Bpa Ordyna­
riusza łódzkiego Dr M. Klepacza oraz 
przeszło trzydziestu księży. Przemówie­
nie żałobne na cmentarzu wygłosił Ks. 
Iżowski, który mówiąc o działalności 
śp. Zmarłego, podkreślił, iż „życie Jego 
spaliło się do cna w służbie Boga i 
bliźniego." Chór kościelny i orkiestry 
wykonały nad grobem szereg pieśni ża­
łobnych. Przemówił również gospodarz 
z parafii rokicińskiej ob. Pierzchałka.

Odszedł Pasterz dobry, który znał 
Swoje owieczki i one Go znały i kocha­
ły. Niech Bóg da szczęście wiekuiste 
Jego świetlanej duszy.

II. S.
Zmarł ks. lekarz

Dnia 13 kwietnia br. zmarł nagle ks. 
kan; Stanisław Kawecki proboszcz w 
Grębkowie i znany w całej Polsce le­
karz.

W pogrzebie wzięli udział: JE. JE. 
księża biskupi z Siedlec, 32 księży i licz­
ni wierni.

Woda w przyrodzie
Woda w przyrodzie nie występuje 

nigdy w stanie absolutnie czystym. 
Nawet woda źródlana zawiera więcej 
lub mniej rozpuszczonych w sobie ga­
zów i sołi. Czystszą i bardziej „mię- 
ką‘* jest woda deszczowa.

Warto tutaj wspomnieć jak powstaje 
deszcz i wogóle opady a tym samym 
wyjaśnić obieg wody w przyrodzie. 
Blisko % powierzchni skorupy ziem­
skiej pokrywają morza i oceany, któ­
rych wody parują pod wpływem ciepła 
promieni słonecznych; opary skraplają 
się z powrotem w chłodniejszych miej­

scach i opadają w postaci deszczu, gra­
du, śniegu i rosy. Opady częściowo zno­
wu parują i spływają do rzek, częścio­
wo zaś przesiąkają przez glebę, dopóki 
nie natrafią na warstwy nieprzepusz­
czalne, jak np. glinę i zbierają się two­
rząc wody grantowe.

Przesiąkając przez warstwę gleby, 
woda deszczowa czy z roztopionego 
śniegu, rozpuszcza różne jej skiadnizi, 
przede wszystkim sole. W zależności od 
tych soli woda jest „miękka“ i „twar­
da". Twardość wody powodują rozpu­
szczone w niej siarczany i kwaśne wę­
glany wapnia i magnezu. i

Wody szczególnie bogate w rozpusz­
czone sole nazywamy wodami mineral­
nymi i jeśli. temperatura ich jest wyż­
sza od otoczenia — cieplicami. (Ciecho­
cinek). Są to na ogół wody lecznicze. 
Wody zawierające dużo dwutlenku wę­
gla i kwaśnych węglanów, nazywamy 
szczawami (Krynica, Traskawiec, 
Szczawnica), dużo żelaza w postaci 
kwaśnego węglanu — wodami żelazi- 
stymi (Krynica, Nałęczów), wody o du­
żej zawartości soli kuchennej — solan­
kami (Ciechocinek, Inowrocław), czę­
sto zawierają one brom i jod (Rabka, 
Truskawiec), wody z siarczanem mag­
nezowym — gorzkimi.

Wody mineralne mają duże znacze­
nie w lecznictwie, wskazują na to licz­
ne sanatoria, w podanych wyżej miej­
scowościach, gdzie te wody występują.

Gdy woda wydostaje się nazewnątrz 
nazywamy ją źródlaną. Bywa ona zwy­
kle czysta i zdrowa.

Wody rzek, jezior, mórz i oceanów 
nazywamy wędami powierzchniowymi. 
Są one niezdrowe, ponieważ zawierają 
związki organiczne, bakterie i zanieczy­
szczenia mechaniczne, szczególnie w po­
bliżu osiedli ludzkich. Specyficzny smak 
wody morskiej, gorzko-słony, spowo­
dowany jest obecnością w niej stosun­
kowo dużej ilości soli kuchennej i siar­
czanów.

Na początku wspomnieliśmy, że bar­
dziej czystą jest woda deszczowa niż 
gruntowa. Teraz już wiemy dlaczego 
tak jest, ponieważ woda gruntowa za­
wiera rozpuszczone w sobie sole. Jed­
nakże woda deszczowa jest niesmacz­
na, mdła i jest nie zdrowa, ponieważ 
każdy organizm potrzebuje pewnej ilo­
ści minerałów a wody opadowe ich nie 
posiadają. Zresztą nie zawsze woda 
deszczowa jest bardziej czysta. Np. gdy 
opady nastąpią po długotrwałej suszy 
to zawierają one duże ilości kurzu i 
bakterii.

Z tego widzimy, że najlepszą i naj­
zdrowszą jest woda źródlana, szcze­
gólnie ze źródeł czerpiących swą wodę 
z najniżej położonych wód granto­
wych Adam Admar

OKAZYJNIE do sprzedania fisharmonia 4-ra 
głosowa 1S wyłączników, 2 mamaty, stan 
dobry; nadaje sie do kościoła. Wiadomość: 
A. Bubień — Kalisz, ul. Babina 12, warsztat 
leperacyjny instrumentów.
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